
Prace ruszyły 

 W tym roku upłynęło 135 lat od poś więcenia kaplicy cmentarnej na cmentarzu w Ż ywocicach, 

kto ra nalez y do błędowickiego zboru. Kaplica śłuz yła okolicznym ewangelikom jako marownia przy 

pogrzebach. Wraz z przyłączeniem Ż ywocic do miaśta Hawierzo w w roku 1960 opiekę nad cmentar-

zem przejęły miejśkie śłuz by techniczne. W latach 60-tych zapadła decyzja o wybudowaniu drewnia-

nej śzopy, dokąd przenieśio-

no inwentarz z kaplicy. Na-

śtępnie po rekonśtrukcji kap-

licy zaczęły śię tutaj regular-
nie odbywac  godziny biblijne, 

kto re z przerwami w okreśie 

zimowym odbywają śię do 

dnia dziśiejśzego. W roku 

1995 cmentarze w Błędowi-

cach i Ż ywocicach zno w 

przejął pod śwą adminiś-

trację zbo r błędowicki. 

Jak kaz dy budynek wymaga 

nieuśtannej pieczy, tak po 

upływie czaśu i kaplica 

cmentarna wymagała wymia-
ny pokrycia dachu i od-

nowienia elewacji. Dlatego w roku 2015 prezbiterśtwo zboru zadecydowało o rekonśtrukcji kaplicy. 

Najpierw zośtała wypracowana dokumentacja projektowa, kto ra była warunkiem do uzyśkania ze-

zwolenia. Wykonała ją nieodpłatnie projektantka p. Aniela Mro zek. Po uzyśkaniu pozwolenia na re-

konśtrukcję od miejśkiego urzędu budowlanego i Pan śtwowego Urzędu Ochrony Żabytko w Kultury 

(od r. 1965 kaplica cmentarna jeśt zaliczona w poczet Pamiątek Kultury Republiki Cześkiej) moz na 

było rozpocząc  śtarania o wybo r firmy, kto ra zrealizuje o w projekt. Spoś ro d czterech firm zaintere-

śowanych realizacją prezbiterśtwo wybrało firmę p. Leśzka Chodury (blacharśtwo) oraz HS śtavební  

z Suchej Go rnej. Prace ruśzyły 21.10. br. i przed nadejś ciem zimy zdąz ono wymienic  pokrycie dachu, 
i częś ciowo elewację. Dokon czenie prac planowane jeśt, jak tylko pogoda pozwoli. 

Planowany budz et rekonśtrukcji wynośi 240 tyś. kcz. W tym roku otrzymaliś my na realizację projek-

tu z kaśy miaśta kwotę w wyśokoś ci 100 tyś. kcz. Rada cmentarna przeznaczyła kwotę w wyśokoś ci  

100 tyś kcz. By mo c śfinanśowac  reśztę nalez noś ci, ogłośił zbo r na ten cel zbio rkę pienięz ną. Ża 

chętnych dawco w  dziękuje w imieniu prezbiterśtwa kurator zboru Karol Klimśza.  

- Halina Klimsza 
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Rozhovor s Kateřinou Treichelovou 

 Pokud jste, milí sborovníci, častými účastníky nedělních bohoslužeb v našem kostele, jistě jste ne-

mohli přehlédnout drobnou postavičku Kateřiny Treichelové sedávající s dětmi v pravé lodi kostela. Jde 
o místo, které se nachází poměrně blízko lavice, v níž dlouhá léta sedávala naše bludovická sborovnička 

Vilemína Bolková, babička paní Kateřiny.  

1. Vaše babička byla nejen pro Vás vzorem člověka s velkým srdcem a upřímnou vírou v Boha. 
Jak Vás v této oblasti ovlivnila? 

Żvla ś tní … na poc a tku śe mi chte lo r í ci nic í m. A kdyz  nad tí m tak pr emy ś lí m, tak vś í m. Oba mí  praro-

dic e śvou ví ru proz í vali hlavne  śami v śobe , vne  śe projevovala jejich uśilovnou śnahou ve śt śvu j z i-
vot tak, aby śe pak nahor e mohli podí vat Bohu do oc í . Doba, v ní z  z ili, byla te z ka , a ne vz dy to byl 

śnadny  u kol. Nikoho do ví ry nenutili ani nepr eśve dc ovali. Byli to obyc ejní  lide . Proto na poc a tku ni-

c í m, protoz e to nebylo na první  pohled vide t. Vz dy me li upr í mnou radośt, kdyz  vide li, z e śi ne kdo - 

byť neśme le a na znakem - nacha zel śvou ceśtic ku k Bohu. A vś í m, protoz e pouze zkuś enośtmi a c a-

śem bylo pro me  zr ejme , z e tahle ceśta je ta śpra vna  a pr eśne  takhle to chci proz í vat i ja . Je to mu j 

vnitr ní  śve t, ve ktere m śi muśí m ude lat por a dek jen ja  śama. A to je aśi jedna z nejdu lez ite jś í ch ve cí , 

jak to vní ma m ja . 

2. Víme, že jste nějaký čas žila v Americe, kde jste si našla cestu k Bohu. Důkazem toho byl i 

křest, který následoval po Vašem návratu a z něhož měla babička nesmírnou radost. Můžete 

se k této zkušenosti a etapě života vyjádřit? 

V ś eśtna cti letech jśem vydala na roc ní  zkuś enou za velkou louz i. Chodila jśem tam do ś koly a z ila 

v rodine , ktera  śe do vy me nne ho śtudijní ho programu pr ihla śila dobrovolne . Stra vila jśem rok na 

farme  ve śta te  South Dakota, v krajine  ś tvrdy mi podmí nkami k z ivotu a podnebí m. Żaz ila jśem śne -

hovou bour i, zeme tr eśení  i torna do, ktere  uder ilo nedaleko na ś - cca 20 km (pry … ja  jśem byla zalez-

la  ve śklepe  pr ipravena  na kataśtrofu). Poznala jśem śpouśtu zají mavy ch lidí  a u plne  jiny  śtyl z ivota. 

Kaz dou nede li jśem chodila do metodiśticke ho kośtela, coz  byla pro me  zcela nova  zkuś enośt. Pro 

vś echny to bylo u plne  pr irozene . Rok jśem poślouchala ka za ní  a pr í be hy z Bible. Celkova  koncepce 

bohośluz eb śe dle me ho na zoru podoba  te  naś í . Tehdy mi jeden rodinny  pr í tel r ekl, z e kdyz  budu 

chodit do kośtela a ve r it v Boha, budu lepś í m c love k. Na śledovala moje okamz ita  reakce: „Ale vz dyť 

ja  jśem dobry  c love k!“ Muz  mi odve til, z e budu jeś te  lepś í . Mí t dneś ní  zkuś enośti, tak ś ní m jedno-

znac ne  śouhlaśí m, ale tehdy jśem to u plne  nepochopila. Ten vnitr ní  u klid z na ś opravdu de la  lepś í  

lidi. Ma  ceśta u klidu zac ala kr tem, ktery  jśem abśolvovala ze śve ho vlaśtní ho rozhodnutí  po na vratu 

ze śta tu. Pravdou je, z e i pak nají t śpra vny  śme r nebylo pro me  jednoznac nou za lez itośtí … 

3. Od září tohoto roku jste v našem sboru sborovou pokladní. Povězte našim čtenářům, jaká je 

v běžném životě Vaše profese, co obnáší a kde Vás mimo sbor můžeme najít.  

Jśem dan ova  poradkyne  a z iví m śe pośkytova ní m u c etní ch a dan ovy ch śluz eb pro klienty, kter í  po-

tr ebují  r eś it proble m v oblaśti daní , v mzdove  a 

u c etní  problematice. Pr eva z na  ve tś ina naś ich kli-

entu  jśou podnikatele  (fyzicke  i pra vnicke  ośoby, 
śpolky). Snaz í me śe pośkytnout komplexní  śluz by 

śpoc í vají cí  v naśtí ne ní  r eś ení  problematiky, ktera  

zrovna klienta zají ma . Vedeme pro ne j u c etnictví  

– podvojne  nebo dan ovou evidenci, zpracova va -

me mzdy, vypracova va me veś kera  dan ova  pr izna -

ní , ktera  jśou v jeho pr í pade  nutna  apod. Souc aś-

ne  jśme śchopni klienta i kompletne  zaśtoupit pr i 
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jedna ní  śe śpra vcem dane  nebo na jiny ch u r adech, ktere  jśou 

śpojeny napr . ś mzdovou problematikou jeho zame śtnancu .  

4. Jste maminkou dvou dětí, Adama a Klárky, kteří jsou 

pravidelnými účastníky nedělní školy. Řekněte našim čte-

nářům něco o jejich zájmech a aktivitách a rovněž o Va-

šich zálibách?  

Vzhledem k me  pracovní  vytí z enośti jśou me  za liby zcela jaśne  

a zr ejme : jśou to moje de ti a na nic jine ho nezby va  c aś. Ada -

mek i Kla rka na m de lají  śamou radośt a jśem moc vde c na  za 

to, z e je ma m a z e me  take  i oni śta le uc í  pozna vat śebe śama 

śebe, z e teśtují  me  limity! Ada mek bude mí t v u noru śedm let 
a chodí  do první  tr í dy. Uc í  śe velmi dobr e. Je moc ś ikovny  a 

por a d ne co zkouma  a śtuduje – pr í rodu, techniku. Staví  zají -

mave  ve ci z Lega. Kla rka me la v śrpnu c tyr i roky a chodí  do 

ś kolky. Je velmi zruc na , ra da zpí va  a cvic í  gymnaśtiku. Pr eśto-

z e je dośt drobna , rozhodne  śe nikde neztratí .  

5. Milá Kateřino, jste v našem sboru půldruhého roku. Zajisté jste poznala mnoho tváří. Chtěla 

byste našim sborovníkům a čtenářům něco vzkázat, a to nejen do nového roku? 

Jednoznac ne  kaz de mu pr eji pevne  zdraví , coz  je z me ho pohledu velmi du lez ite . Jeden mu j zna my  

kdyśi tvrdil, z e na Titanicu byli aśi vś ichni zdraví , ale vś ichni neme li ś te śtí . Proto vś em pr eji i ś te śtí , 

protoz e to nemalou me rou ovlivn uje be h a kvalitu naś ich z ivotu . Pr eji śi, aby śe na m vś em dar ilo na-

ś e z ivotní  dí lo a abychom neztra celi nade ji, z e to vś echno, co śe de je, ma  ne jaky  śmyśl a du vod.  

- Děkuji za rozhovor Pavlína Volná 

Dzieci Ojca niebieskiego w Beskidach 

 25-tego i 26-tego liśtopada biez ącego roku, 

w ramach nauki konfirmacyjnej,  pojechaliś my, 

my konfirmanci razem z dorośtem i naśzym kś. 

paśtorem Vladiślawem Volnym do Piośecznej do 

Beśkidzkiej Oazy. Odjez dz aliś my w piątek 
po z nym popołudniem śamochodami od 

błędowickiej fary.   

Kiedy dojechaliś my na go rśką chatę, najpierw 
rozdzieliliś my śię do pokoi, gdzie śię rozgoś ci-

liś my. Potem ześzliś my wśzyścy na do ł, a my 

dziewczyny przyrządziłyś my kolację. Gdy 

wśzyścy juz  zjedli, rozpoczęliś my pierwśzą zaba-

wę .Najpierw naś rozdzielono do czterech grup. 

Naśtępnie naśz  paśtor wyś wietlił na ekranie modlitwę ,,Ojcze Naśz“ i rozdał nam karteczki 

z ro z nymi śytuacjami, a my mieliś my je rozdzielic , do kto rej proś by w  modlitwie, te śytuacje nalez ą. 

W drugiej zabawie pozamieniano  naś, czyli zośtały utworzone nowe inne grupy. Ta gra polegała na 

tym, z e kaz dy napiśał na papierek dwa imionia popularnych pośtaci, youtubero w lub aktoro w. Po-

tem kaz da grupka wybrała jednego człowieka, kto ry miał opiśywac  pośtac , kto rą wylośował, a jego 

grupka muśiała odgadnąc , kogo opiśuje. Żabawa miała kilka rund, a w kaz dej rundzie zamienialiś my 

śię  rolami, zmieniały śię ro wniez  zadania np.opiśywaliś my pantomimą albo tylko jednym śłowem. 
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Ośtatnią zabawą było ,,Miaśteczko Palermo‘‘. W 

tej grze kaz dy dośtał karteczę z rolą, kto rą będzie 

przedśtawiał. Chodziło tu o to, z eby odkryc  i 

śpacyfikowac  wśzyśtkie wilkołaki w mieś cie, kto -

re zabijały obywateli miaśta. Dzien  zakon czyliś my 
modlitwą i  pośzliś my wśzyścy śpac . 

W śobotę rano śami śobie przygotowaliś my ś nia-

danie. Po ś niadaniu była zaplanowana przechadz-

ka turyśtyczna. Ruśzyliś my wśzyścy razem zdo-

bywac  śzczyty naśzych pięknych Beśkido w. 
Naśzym celem była Girowa. Pogoda nam dopiśała. 

Jeśienne śłonko przyjemnie grzało. Przyjemną 

przechadzką wro ciliś my z powrotem do Piośku, 

do naśzej bazy w Beśkidzkiej Oazie. Tam nam panie kucharki przygotowały pyśzny obiad. Po obied-

zie muśieliś my śpakowac  kaz dy śwoje rzeczy, z eby śię przygotowac  do drogi powrotnej. Potem  

wśzyścy rozpoczęliś my grac  gry. Myś lę, z e był to bardzo miło śpędzony czaś. Wydaje mi śię, z e kon-

firmanci i dorośt śię dobrze poznali i zaprzyjaz nili. Żabawa była tak śuper, z e czaś nam bardzo śzyb-

ko mijał i chyba nikt śię nie nudził. Wśzyścy byliś my zadowoleni i uś miechnięci.  O godzinie 17-tej 

ruśzyliś my w drogę powrotną do domu. Ż Piośku podjechaliś my autobuśem do Nawśia na pociąg. W 
Cześkim Cieśzynie była prze-

śiadka na drugi pociąg, kto -

rym dojechaliś my az  do Ha-

wierzowa. W pociągu była 

weśoła i radośna atmośfera. 

Byliś my śzczęś liwi, z e jeś-

teś my juz  w domu, ale tez  

nam było przykro, z e tak 
miła wycieczka juz  śię 

śkon czyła. W domu kaz dy 

z naś opowiadał rodzicom o 

naśzych przez yciach i 

nowych kolegach. Według 

mnie, to była bardzo udana 

wycieczka. Wierzę, z e podob-

ne wycieczki, przy kto rych 

mamy okazję śię lepiej po-
znac  i miło śpędzic  czaś, 

będą jeśzcze kiedyś  organi-

zowane.  

 

- Joanna Grudzińska i Daniela Vyskočil 
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Už zasvitla zase v tmách všedních dní zář druhé svíce adventní 

 Druha  adventní  rodinna  bohośluz ba śe 

v naś em śboru tradic ne  neśe v duchu vyśtoupení  
de tí . Nejinak tomu bylo 4. prośince 2016, kdy na ś 

naś e vnouc a tka pozvala na pr edśtavení  ś na zvem 

Biblicka  podobenśtví .  

Nejdr í v jśme zhle dli śce nku de tí  z polśke  za kladní  

ś koly, ktere  navś te vují  krouz ek na boz enśtví . Hra 

byla o tom, jak c love k doka z e by t śobecky  a zaśle-

peny , protoz e nepoznal ve śvy ch bliz ní ch Boha. 

De ti nacvic ily tuto śce nku pod vedení m paní  ka-

techetky Ewy Pawlaśove . 

Pote  na śledo-

valo vyśtou-

pení  konfir-

mandu  a de tí  

z nede lní  ś ko-

ly, kter í  na m zahra li dve  biblicka  podobenśtví . První  bylo o otci a 

dvou śynech zna me  jako podobenśtví  O marnotratne m synovi. Po 

zhle dnutí  kra śne , śrozumitelne  a ś citem zahrane  śce nky bylo kaz -

de mu jaśne , jak du lez ite  jśou v z ivote  hodnoty la śka a odpuś te ní . 

Obe  myś lenky 

da le rozvinul 

ve śve m ka za -

ní  paśtor Vla-

diślav Volny . 

Druhe  podo-

benśtví  O de-

seti družič-

kách vyznělo dle ślov moderátorů na první poślech 

pone kud śmutne , vz dyť ne ktere  druz ic ky śe śvat-

by nakonec vu bec nezu c aśtnily. Nale havośt toho-

to podobenśtví  ovś em není  na hodna . Cí lí  na nut-

nośt moudre ho zacha zení  ś c aśem, ktery  je na m 

k z ivotu vymezen, ale pr edevś í m nabí zí  klí c , kte-

ry  doka z e otevr í t dver e vedoucí  az  za hranice to-

hoto z ivota. Tí mto klí c em je vztah k z enichovi. A 

protoz e dlouho oc eka vany  z enich pr edśtavuje 

pr icha zejí cí ho Jez í ś e Kriśta, mu z eme tento klí c  

śme le nazvat ví rou.  
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Ma m za śebou te me r  40 odpracovany ch let ve ś kolśtví  a z praxe ví m, jak pravdive  je uvide t, zaz í t. Tu-

to zkuś enośt śi pak c love k pamatuje napor a d. Kdyz  k tomu pr ida m perfektne  zvla dnute  vy kony, ktere  

ś citem a poctive  nacvic ily śborova  katechetka Ewa Pawlaśova  a pedagoz ka Pavlí na Volna , muśí m 

konśtatovat, z e to byla kra śna , pouc na  a pr í jemna  adventní  bohośluz ba, po ktere  jśme śe jeś te  obc er-

śtvili na far e.  

„Dí ky va m, de ti, vychovatele , pane paśtore,  

rodic e a ośtatní m zu c aśtne ní , za pr í jemne  śtra venou adventní  nede li.“ 

- Věra Ptaková 

Kázání pastora Vladislava Volného pronesené v rámci 2. adventní neděle 

 Advent mimo jine  znamena , z e ten, ktery  uz  

jednou pr iś el, pr icha zí  ope t ve śve m Duchu, je zde, 

aby pro tebe, pro mne prome nil beznade ji v nade -
ji, napravil, co jśme zpackali, obnovil vztahy. O 

tom vypra ví  i podobenśtví : Jez í ś  śedí  na śve m ob-

lí bene m mí śte , u śtolu ś hr í ś ní ky a celní ky. Żve je 

k śobe , jí  ś nimi, pije a raduje śe z toho, z e u ne ho 

naś li mí śto. Ż odśtupu ho okukují  farizeove  a za -

koní ci, zboz ní  a mora lní  śve  doby. Ti śe neradují , 

kuka tkem śi prohlí z ejí  tva r e u śtolu, chytají  śe za 

hlavu a vykr ikují : „Jen śe podí vejte na ty ksichty! 
Jak śe mu z e ś te mi lidmi kamara dit! Jak mu z e na ś śpravedlive  pr ehlí z et! Co to je za Boha, ktere ho 

pr edśtavuje?“ A moz na  jeś te  o hodne  da l śtojí  bohorovní  bezboz ní , reprezentanti dneś ka. Ti śe jen 

poś klebují : „K c emu takovy  Bu h, chla pek u śtolu ś divny mi lidmi. A naví c, my ma me jine  śtarośti.“  

Jez í ś  od śebe nikoho neodha ní . Je ra d, z e ti lide  tu jśou aleśpon  na diśtanc. A bude rade ji, kdyz  śe pr i-

blí z í , nebo śi dokonce śednou k jeho śtolu a budou śe ś ní m radovat. Jde mu o kaz de ho, o hr í s ní ka i 

spravedlivého, chce náś všechny mít u śtolu královśtví Božího. Ale je to šílená dřina śplnit to. Stále jen 

ślyś í  kritiku, proteśty, pośme ch. To take  vypoví da  o tom, jak ma lo śe my lide  dovedeme radovat.  

A Jez í ś  jako odpove ď na vś echny naś e r ec i śpra-

vedlivy ch zboz ny ch i domy ś livy ch bezboz ny ch 

vykla da  podobenśtví  o otci a dvou śynech. Mladś í  

śyn ma  uz  po krk pra ce na śtatku. „Ta to, dej mi 

mu j podí l, ja  chci jí t,“ ozve śe tvrdośt mla dí . „Dej 

mi a ja  pada m.“ Kdyby śe otec zeptal, kam, jaky  

ma  cí l, aśi by uślyś el: „Pryc  odtud! Uz  to tady ne-

mu z u vydrz et. S tvete me .“ To zaz í vají  mnozí  rodi-
c e a jejich de ti. „Uz  to nemohu ś va mi, ś tebou vy-

drz et. Dejte mi, na co ma m na rok, a ja  jdu.“ Ale 

tento otec nekr ic í , neha da  śe, nepr emlouva , aby 

śyn zu śtal. Vyda  podí l z majetku. Bu h nenutí , ne-

zna śiln uje, neohy ba  pa ter e. C love k ma  pra vo na 

śvou śvobodu. Vztah ví ry, vztah c love ka k Bohu a Boha k c love ku, je vztah śvobody, dobrovolnośti, 

ale i ś ancí  pro na ś lidi.  

Syn podí l od otce proda  a ś eurokartou mizí . V te  karte  vś ak bylo zako dova no ví c nez  jen pení ze. Bylo 

tam i ne co z otce, z toho vztahu, ktery  z Boz í  śtrany nezmizel. Neśeś  śi to ś śebou a moz na  to ani ne-

ví ś . O tomto śynovi śe na konci podobenśtví  r í ka , z e byl ztracen. Żtracen v de śne m tahu po vila ch Vy-
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voleny ch, po pajzlech śve ta. Vzda  śe Boha, zapomene na otce, z ije bez vztahu. O takovy ch lidech śe 

r í ka , z e jśou jak utrz eni ze r ete zu. Bez vztahu je z ivot ne co neśkutec ne ho, śkoro neexiśtují cí ho; c love k 

hleda  na hradu, vycpa vku, ne jaky  śmyśl, ale nenacha zí . Żaple ta  śe do śí tí  odcizení , upada  do izolace, 

śamoty, ś druhy mi ho pojí  jen pení ze, jen vy hody. A kdyz  pene z ní  automat śde lí  - ma s  smu lu, jsi v mí -

nusu, tvé konto je prázdné - zu śtane c love k jako ku l v plote . Syn śi myślel, z e vbe hne do śvobody, ale 
upadl do pra zdnoty. Je ztracen, na dne , vepr u m ují da  potají  ślupky. Kdo by mu z jeho kamara du  jeś te  

podal ruku. Na takove ho śe mu z u vykaś lat. V za -

ve ru vypra ve ní  r í ka  otec, z e jeho śyn byl mrtev. I 

kdyby nedoś lo na bí du, byl mrtev. Ż il, chodil, ba-

vil śe, pracoval. Ale to vś echno jako mrtvola bez 

vztahu.  

A teď za zrak! V z ivote  na dne , v z ivote  ś praśaty 

śi neś ťaśtní k neśa hne na z ivot ani tam neśhnije, 

ale śtane śe za zrak, div. Syn ś el do śebe, vśtoupil 

do śebe. To je hrozne  du lez ite . Uve domí  śi, z e je 

ne co ví c nez  konzument, z e exiśtuje jeś te  ne co 

jine ho nez  pení ze, ve ci, mejdany. Doś lo mu, z e 
ma  duś i, śrdce, nitro, ne co uvnitr , co pr edtí m za-

vr el jako do pena lu. Ten śe teď otevr el, docvaklo 

mu cośi. Uve domil śi śebe jako c love ka. Syn pr eśtal by t śa m. Vśtoupil do nove ho vztahu, ktere mu r í -

ka me ví ra, a je v tom i la śka a nade je. Vśtal ví rou, vśtal a ś el domu . Na vrat k otci, pr ed Boz í  tva r .  

Bu h je śpravedlivy , myślí  śyn a myślí  i Jez í ś ovi kritici, śnad i my. Je śpravedlivy  śoudce z ivy ch i mrt-

vy ch. „Nemohu śe uz  nazy vat tvy m śynem,“ mumla  ceśtou domu  pr ipravenou r ec . Ale co to tu Jez í ś  

da l vykla da ? ‚Kdyz  ho otec śpatr il, śve ho ztracene ho a mrtve ho śyna, vybe hl (adventoval) mu daleko 

vśtr í c. Nedba  na naś i lidśkou śpravedlnośt, na naś e pr edśtavy o ne m, není  v ne m chlad ani tvrdośt. 

Vybí ha  daleko dopr edu, be z í  mu vśtr í c, objí ma , lí ba , obnovuje śpolec enśtví . Syn cośi jeś te  ve śtrachu 

kokta , ale ani nema  ś anci to por a dne  dor í ct. Uz  ho oble kají  do nove ho ś atu, uz  mu navle kají  na prśten 

a na nohy opa nky, uz  je zaśe otcu v, śvobodny  śyn. Otec vypadl z role. Bu h, kdyz  uz  je, ma  śede t na 

śoudcovśke  śtolici, tvrdy  a śpravedlivy  – tak to r í ka me. Ale toto! – hrozí  śe śpravedliví  zboz ní  i śvr-
chovaní  bezboz ní . Co ś takovy m Bohem! Jez í ś  vś ak tuto oponu roztrhl a pr edśtavil na m, kdo je Bu h. Je 

to ten, ktery  trpí , kdyz  odcha zí me, vyhlí z í  na ś, do da lky na m vybí ha  naproti, raduje śe. Je to Bu h, kte-

ry  miluje, ma  na ś ra d az  k śmrti. Radośti a la śky není  konce. Otec da  zabí t tele a zve vś echny ke śtolu, 

v radośti. To je opak tahu po vila ch Vyvoleny ch a mejdanech, po ktery ch je jen kocovina, to je obnova 

śpolec enśtví , śtu l kra lovśtví  Boha Otce.  

Tady by mohl Jez í ś  konc it. Ale vidí , jak śpravedli-

ví  i śvrchovaní  zaośtr ují  kuka tka a jśou z te ch r ec í  

celí  neśví , a proto pokrac uje. Vś ichni śe veśelí  a 

radují , az  na jednoho, ktery  je naś tvany . Starś í  

śyn necha pe otcovo vyva de ní . Spra skat ho me l, 

ale on dá tomu floutkovi prsten, nové šaty, botky, 
zabije tele a uspořádá hostinu. A co já? Já, co dřu 

od mládí. Co já? Jsem snad vzduch? Má pravdu, 

śouhlaśí  vś ichni i my. Ve tś inou śe vní ma me jako 

śpravedliví  a za vś echno mohou druzí . Kdo zaz il 

ne jaky  otr eś, propad, pobyt u praśat a na vrat? 

Kdo proś el tí m boleśtny m, ale na dherny m obra -

cení m, prome nou myś lení , ktere  pak da va  novy  

pohled na druhe , śve t, Boha?  
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Jako śpravedlive ho Jez í ś  vybarvuje śtarś í ho bratra, kdyz  r í ka : I ten śe mu z e vzda lit, odejí t a octnout 

śe daleko, i ten, kdo zu śtal doma. Vzdaluje śe Bohu pro śvou śamośpravedlnośt, pro śvou py chu. Ja  

jsem tu celý život a ani kozlíka jsem si nesměl s přáteli dopřát. A ten druhý? Hned raut, jako by přijela 

anglická královna. Ne, tam nejdu! Starší śyn vypadává ze vztahu pro śvou spravedlnost. Neuneśe milośr-

denśtví , neuneśe odpuś te ní . 

A tak podruhe  vybí ha  otec z domu, otevr ena  na ruc  k tomu jinak ztracene mu. Bu h vybí ha , adventuje a 

prośí  o porozume ní  pro śve  jedna ní , o pochopení , o pr ijetí , o vztah. Vyśve tluje: „Synu, ty jśi śta le śe 

mnou a vś echno, co ma m, je tve .“ Stane śe za zrak? Pu jde tento po naś em śpravedlivy  śyn na hośtinu, 
nebo zu śtane trucovat venku? O tom śe z podobenśtví  uz  nedozví me.  

My, vś elijak utí kají cí  śynove  a dcery, śe ztra cí me Otci, jeden za pene zi, jiny , aby śi uz il a vyuz il z ivota, 

dalś í  ve śve m śudic śtví  a śamośpravedlnośti. Bu h śe nalí ta , Bu h śe nabe ha , śta le v Adventu. Vybí ha  za 
kaz dy m z na ś ś ośobní m ślovem, ś pozva ní m, ś odpuś te ní m. Podobenśtví  konc í . Jez í ś  śedí  na śve m 

oblí bene m mí śte , u śtolu śe vś elijaky mi hr í ś ní ky. Dají  śe pozvat i dalś í , ti śpravedliví  zboz ní , ale i ti 

śuvere nní  bezboz ní ? Dver e na hośtinu zu śta vají  otevr ene .  

Modlitba 

Náš nebeský Otče, prosíme tě dnes za všechny, kteří se dostali pod kola života, za všechny, 

kteří nějakým způsobem ztroskotali, nezvládli nástrahy zla, dostali se na scestí a život s nimi 

pěkně zatočil. Buď milostiv všem, kdo se nechali zlákat falešnými představami i nadějemi, 

lehkomyslně přerušili vztahy k lidem, mezi nimiž dosud žili, opustili své rodiny i dosavadní 

přátelské vazby, a nakonec se octli docela sami.  

Náš Pane, prosíme i za všechna místa, kde jsou lidé sami se sebou spokojení, protože se jim 

daří, a kde zlo a špatnosti vidí jen u druhých. Prosíme za ty, kdo od druhých očekávají uzná-

ní a úctu za svůj spravedlivý život a pro jiné mají málo pochopení. Za všecky takové se při-
mlouváme tím více, neboť si uvědomujeme, jak velice se tyto naše přímluvy týkají i nás sa-

mých. Všichni tě potřebujeme, všichni jsme závislí na tvé milosti. Děkujeme ti, že nás všechny 

chceš mít u sebe, u svého stolu, ve svém království. Amen. 

Čtyři umělkyně pod jednou střechou 

 V ra mci adventní ch koncertu  śe v naś em kośtele uśkutec nil 

dne 17. prośince jeden zcela mimor a dny  ś na zvem Johann Sebasti-
án Bach trochu jinak, kde śe śetkaly čtyři umělkyně nejen čeśkého 

forma tu. Do evangelicke ho kośtela v Haví r ove  Bludovicí ch zaví ta-

ly: c eśkoś vy carśka  śopraniśtka Martina Jankova , herec ka Taťjana 

Medvecka , klaví riśtka Eliś ka Novotna  a houśliśtka Halina Franti-

ś a kova . 

Martina Jankova  pu śobí  od roku 1998 jako śo liśtka opery ve ś vy -

carśke m Curychu a mohli bychom ji pr irovnat k pe vkyní m, jako 

jśou Dagmar Peckova  nebo Magdale na Koz ena . Ma  pove śt śkve le , 

pr edevś í m mozartovśke  interpretky. Je pravidelne  na preśtiz ní  

śce ne  po cele m śve te  po boku vynikají cí ch interpretu . Slovem 

z Kroniky Anny Magdaleny Bachove  pote ś í  divadelní , filmova , da-

bingova  a rozhlaśova  herec ka Taťjana Medvecka , ktera  od roku 
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1975 u c inkuje v c inohr e Na rodní ho divadla. Ża 

śvoje divadelní  herectví  byla dvakra t odme ne na 

Cenou Tha lie a je drz itelkou C eśke ho lva.   

Eliś ka Novotna  je interpretka ś mimor a dny m ta-

lentem, perlivou technikou, śtylovou c iśtotou a 

hlubokou muzika lnośtí . Vedle koncertní  a peda-

gogicke  c innośti śe ve nuje nahra va ní  pro C eśky  

rozhlaś. Je zakla dají cí  c lenkou śouboru Enśemble 

Moravia. Halina Frantiś a kova , rodac ka 

z Haví r ova, śe krome  pedagogicke  a koncertní  

pra ce ve nuje take  organizaci kulturní ho de ní  (je 

śpoluzakladatelkou mezina rodní ch hudební ch 

feśtivalu  Svatova clavśky  hudební  feśtival a Muśi-

ca Pura a take  Cyklu komorní ch koncertu  

v C eśke m rozhlaśe Ośtrava). Se śvy mi kolegy Eliś -
kou Novotnou a Alfredem Strejc kem śe podí lí  na 

komponovany ch por adech ślova a hudby, pr i-

c emz  jeden z poślední ch byl ve nova n 400. vy roc í  

u mrtí  Williama Shakeśpeara a zazne l i v Haví r ove .  

Jśme ra di, z e śe pod jednou śtr echou naś eho kośtela śetkaly nejen nadane  hudební  ume lkyne , ale 

rovne z  i pośluchac i a pr í znivci kra śne  hudby.   

- Pavlína Volná 

Obyčejné i kouzelné předměty vypadají stejně  

 Opakuj po mne : „Pane, omlouva m śe va m za to, z e jśem śe va m dośtatec ne  hluboko nepoklonil a 

z e jśem takova  ś pí na, ktera  śe ani neme la narodit.“ Chlapec pomalu zvedl śvoji krva cejí cí  hlavu a zo-

pakoval, co po ne m jeho „pa n“ chte l. A i pr eśto, z e vś echno r ekl pr eśne  tak, jak me l, doc kal śe jenom 

dalś í ch ura z ek a pośme chu. Chlapec śe jmenoval Erik. Byl to deśetilety , vyhubly , ne pr í liś  hezky  kluk 

ś havraní mi vlaśy a uśtraś eny ma or í ś kovy ma oc ima. Ale tomu chlapci śtejne  neza lez elo na tom, jak śe 

jmenuje, kolik mu je let a jak vypada . V tuto chví li chte l jenom jedine  – by t śe śvou nejdraz ś í  mamkou, 

objí mat ji a uz  nikdy nepuśtit. Kolem chlapce śta lo śedm vyśoky ch, o dośt śtarś í ch śebeve domy ch 
kluku . V jejich c ele śta l Richard. Nebyl vu bec nijak zvla ś tní  nebo vy jimec ny , proto neuśta le poniz oval 

druhe  a radoval śe śpolu ś ośtatní mi z jejich utrpení . V hlouc ku jśem śta l i ja . Byl jśem vyśoky , ś tí hly  

blonďa k ś modry ma oc ima. Laśkavośt, pokora, dobrośrdec nośt, pravdomluvnośt a la śka - nic takove -

ho jśem neznal. Byl jśem śebeve domy , arogantní , pyś ny  śobec plny  zla, ktery  neznal ślitova ní  a śoucit.  

„Oc iśti mi boty, ma m je ś pinave ,“ uś klí bl śe na Erika Richard. Erik śe jako obe ť vś eho toho de ní  poma-

lu śkla ne l k Richardovy m bota m, aby ve rne  śplnil, co mu jeho „pa n“ zadal. Ve de l jśem, co bude na śle-

dovat. Richard śe napr a hl a kopl bezbranne ho chlapce pr í mo do oblic eje. Erikovi śe do oc í  jako do 

vyprahly ch śtuda nek nahrnuly ślzy. „Jen śe vybrec , de cko jedno, a rade ji utí kej k ma me  a chytni śe její  

śuky nky,“ zakonc il śve  jedna ní  ś u śme vem na tva r i Richard. Potom cela  banda pomalu odeś la a ne-

chala lez et plac í cí ho a tra pí cí ho śe chlapce na zemi. „Dobr e jśi mu to nandal,“ uśma l jśem śe na Ri-

charda. „Ja  ví m,“ odve til, „pravda a śpravedlnośt by pr ece me ly ví te zit, ne?“  

Pomalu jśem zavr el dver e. Bylo śkoro jedena ct hodin vec er. Me l jśem by t doma uz  pr ed dve ma hodi-

nami. Ale jak śe zda lo, rodic e uz  śpali, takz e jśem śe vlaśtne  vra til tak akora t. Pomalu jśem veś el do 
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śve ho pokoje a rozśví til. Vyjekl jśem śtrachy. Velice jśem śe polekal mamky a taťky śedí cí ch na pośte-

li. „Neví ś , kolik je hodin?“ promluvil zvy ś eny m hlaśem taťka, „kdyz  r ekneme, z e budeś  doma v deve t, 

tak budeś  doma v deve t a ne v jedena ct!“  „Me li jśme o tebe śtrach,“ r ekla uśtarane  mamka, „ale od-

pouś tí me ti.“ Pak śe ujala ślova mamka: „Chte li bychom ti totiz  ne co…“ Avś ak neśtihla domluvit, pro-

toz e jśem jí  śkoc il do r ec i: „Tak to śi śnad ze me  de la te śrandu? Nejdr í ve me  ma lem vyde śí te k śmrti, 
potom me  jeś te  napomenete jako ne jake ho male ho nevychovance a nakonec śi jeś te  budete myślet, 

z e bude vś echno zaśe dobre ? Laśkave  vypadne te z me ho pokoje a nechte  me  śpa t.“ „Ve de la jśem, z e 

śe zachova  pr eśne  takhle. Je k na m neuve r itelne  zly ,“ podí vala śe mamka na taťku. „Żí tra jedeme na 

obe d k babic ce, pojedeś  ś na mi?“ pokrac ovala. Pohle dl jśem na ni a plny  vzteku odpove de l: „Nechte 

me  śpa t. Nezají ma  me  to. Nena vidí m va ś.“ „Vezmi śi aśpon  tohle,“ r ekla mamka a podala mi malou 

kní z ku.  Vu bec me  ta kní z ka nezají mala. Vzal jśem ji a hodil do kouta.  Pak uz  jśem jenom vide l, jak 

rodic e odcha zejí  z me ho pokoje, mamka śe ślzami v oc í ch.  

Ra no bylo jako kaz de  jine . Nevyśpal jśem śe pr í liś  dobr e, v noci śe mi zda ly 

zle  śny. Pomalu jśem śe vyś kra bal z pośtele. Rodic e uz  muśeli by t 

da vno pryc . Me l jśem hlad, a tak jśem śe oble kl a vydal do obcho-

du. Byl vzda len aśi dva kilometry od naś eho domu, takz e jśem me l 

pr ed śebou docela velky  kuś ceśty.  

Uś el jśem aśi kilometr, kdyz  jśem śi na hle uve domil, z e je kolem me  

ne jak nezvykle hodne  lidí . „Co śe tady śtalo?“ zeptal jśem śe ko-

lemjdoucí ch. „Ale, za rohem u parku śe śtala autonehoda.  Żahynuli 
pry  pr i ní  dva lide .“ „Aha, zaśe ne jaky  ś aś ek, co śeda  za volant,“ pomyślel 

jśem śi. A pak śe mi hlavou mihla hru zośtraś na  myś lenka: „Co kdyz …?“ 

Rychle jśem zac al utí kat śme rem k parku. Uz  zda lky jśem vide l obrovśky  kamion, ktery  śe śrazil ś c er-
veny m autem. Pote  uz  jśem pr eśta val vní mat vś echno okolo. Dobe hl jśem ke dve ma mrtvy m pośta-

va m, ktere  lez ely kouśek od auta. I pr eś jejich zakrva cene  tva r e jśem je poznal. Byli to oni. Byli to moji 

rodic e. „To nemu z e by t pravda.“ Do oc í  śe mi nahrnuly ślzy. „Mami, tati,…“ Pomalu jśem zac al ztra cet 

ve domí . A pak śe to śtalo. V podve domí  jśem ślyś el de tśky  pla c . Po tva r i mi pr ele tl u śme v. Miloval 

jśem de tśky  pla c , protoz e jśem ve de l, z e vz dycky, kdyz  śe ozve, pr ijde na śve t male , nevinne , bezbran-

ne  dí te . Mu j u śme v śe pomalu prome nil ve zde ś eny  vy raz. Najednou mi to cele  doś lo. Pochopil jśem, 

co mi vc era vec er rodic e chte li celou dobu r í ct. „Byla ve tr etí m me śí ci te hotenśtví ,“ ozval śe ne c í  hlaś. 

Podlomila śe mi kolena. Slzy mi tekly po tva r i a kaz da  z nich v śobe  śkry vala jednu vzpomí nku. Na to, 
jak moc me  rodic e milovali. Na to vś echno, co pro me  ude lali. Na to, z e pra ve  oni mi darovali z ivot.  Uz  

jśem nechte l da l z í t. Ż ivot uz  pro me  bez rodic u  neme l vu bec z a dny  śmyśl. A pak mi ne kdo podal ruku 

śe ślovy: „Neztra cej nade ji. Oni tady ś tebou budou napor a d.“ Pohle dl jśem śe mu do oc í . Byl to Erik. 

Ten chlapec, ktere mu jśem śe tak vyśmí val, tra pil ho a poniz oval, mi teď pomohl znovu vśta t.   

Najednou jśem śi vś iml, z e maminka drz í  v ruce kní z ku, kterou jśem vc era vec er zahodil do kouta. 

Pomalu jśem ji śebral a na hle jśem śi uve domil, z e ji dobr e zna m. Byl to mu j dení c ek z de tśtví . Otevr el 

jśem ho. Na první m liśtu byla nakreślena  cela  naś e rodina – maminka, tatí nek a ja , jak drz í m za ruku 

malou holc ic ku. Teď uz  jśem ve de l, z e jśem tehdy v de tśtví  namaloval śvou śeśtr ic ku. Seśtr ic ku, 

śe kterou uz  śe nikdy ve śve m z ivote  neśetka m. Do dení c ku byl vloz en lí śtec ek. Bylo na ne m napśa no: 

„Ma me te  ra di.“ 

Teď je mi ś eśtna ct let. Ż iji u śve  babic ky a de dec ka. Ten obyc ejny  dení c ek śe śtal pro me  vś í m. Je pro 

me  du kazem toho, z e obyc ejne  a kouzelne  ve ci ne kdy mu z ou vypadat śtejne .  Ale ten dení c ek śkry va  

jedno velike  kouzlo. Tomu kouzlu śe r í ka  la śka. Nikdy na śve  rodic e nezapomenu. Mami a tati, dal 

bych cokoli za to, abych se s vámi ještě někdy mohl aspoň na chvíli setkat. Chybíte mi. Mám vás rád.  

- Dominik Volný 



 

 

Jubilanté 
95 let 

Gwóźdźová Ludmila, Havířov – Bludovice 

 

85 let 
Ing. Jaworek Karol, Havířov – Bludovice 

Jaworková Aurelie, Havířov – Bludovice 

 

80 let 
Jeleňová Irena, Havířov – Bludovice 

 

65 let 
Olšáková Miroslava, Havířov – Datyně 

Motlochová Dagmar, Havířov – Město 
 

 

 

Pohřby 
Gustav Moldřík, 90 let, Havířov – Šumbark 

Marián Macíček, 45 let, Havířov – Město 

Anna Szalayová, 81 let, Havířov – Město 

Milada Jurczková, 86 let, Havířov – Suchá 

Václav Erben, 70 let, Havířov – Město 

Anna Folwarczná, 82 let, Havířov – Bludovice 

Marie Vajshajtlová, 92 let, Havířov – Město 

Viliám Silný, 82 let, Havířov – Podlesí 

Vanda Suchánková, 76 let, Horní Suchá 

Marie Klimoszková, 85 let, Havířov – Podlesí 

Milan Puczok, 65 let, Havířov – Bludovice 

 

 

 

 

Křty 
Bára Losenická,  

Losenický Libor a Jindřiška 

Adam Bilan,  
Joanna Bilanová 

Martin Szyroki,  
Szyroki Martin a Aneta 

Natálie Miklušová,  
Beata Miklušová 

Tobiáš Bandy,  
Bandy Valter a Marcela 

Tomáš Gaži,  
Gaži Roman a Anna 

Anna Kramárová,  
Kramárovi Martin a Eva 

Gabriela Čápová,  
Martin Čáp a Zuzana Prokšová 

Karolína a Anna Marie Jedlovcové,  
Jedlovcovi Martin a Zuzana  
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Podpořte rekonstrukci životické hřbitovní kaple  

 Na podzim roku 2016 byla zaha jena vy me na śtr eś ní  krytiny a obnova faśa dy na z ivoticke  hr bi-

tovní  kapli. Tato śakra lní  śtavba, ktera  je kulturní  pama tkou, byla po-
śve cena pr ed 135 lety.  

Na klady na rekonśtrukci dośa hnou Kc  240 tiś. Hr bitovní  śpra va na-

ś eho śboru vyc lenila na tento u c el śto tiśí c korun. Statuta rní  me śto 
Haví r ov podpor ilo tuto inveśtici takte z  c a śtkou śto tiśí c korun.  

Obracíme se na naše sborovníky, sympatizanty a příznivce 

s prosbou o dary, které by sloužily k dofinancování tohoto díla.  
Můžete tak učinit převodem finančních prostředků na účet  

Farního sboru.  

Bankovní spojení: FIO banka, č. ú. 2201030707/2010,  
variabilní symbol: 2016. 

Ża Vaś i obe tavośt va m śrdec ne  de kujeme.  

 
Vážení členové sboru,  

 
kladu si otázku, jak v několika slovech  

vyjádřit přání pro příští rok.  
Jsem přesvědčen, že tím nejupřímnějším přáním je přání 
Božího požehnání. Boží požehnání to je dar Boží péče.  

Je v něm zahrnuta jistota, že Bůh,  
který stvořil svět, nás nikdy neopustí.  
Vždyť je to Bůh, který pro naše dobro  

neváhal obětovat svůj život. 
 

Boże błogosławieństwo to pokój serca,  
że żadna przyszłość nie zniszczy mi życia,  

bo Bóg jest Wszechmogący więc zawsze pomoże,  
bo Bóg miłujący, więc pomagać chciał będzie. 

Dlatego najlepszym życzeniem, marzeniem i darem,  
najpewniejszym gwarantem udanego roku  

jest Boże Błogosławieństwo. 
 
 
 

Vladiślav Volny , paśtor 


